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do okoliczności, nasz przyjaciel, P. minister 
Roslyjski; który będzie uwiadomionym jak 
się rzeczy mają; i nakoniec, niech P. mini­
ster raczy weyść o tem w stosunki z P. je ­
nerałem Kisielów.

Taki to jest przedmiot' ninieyszego me- 
moryalu, który się przesyła P. ministrowi 
rośsyskiemu.

Memoryał podany\ Wysokiey Porcie'przez 
ministra rossyjskiego 5 (Y!) lutego 1833. 
Dopiero co otrzymałem meraoryal oddany 

przez P. Reis-Effendego drogmanowi rossyj- 
syjskiemu i sp:eszę nań odpowiedzieć.

Oświadczenia wdzięczności, wynurzane 
przez W . Sułtana za szczerą przyjaźń któ­
rey Cesarz Jmć dal mu dowody w poselstwie 
jenerała Murawiew, i przez ofiarowanie po­
siłków morskich, będą, pewien tego jestem, 
mile przyjętemi przez Jego Cesarską Mość.

Nie omieszkam tez uwiadomić dwór Ce­
sarski o modyfikacjach wymienionych we 
wspo^inionym memoriale, we względzie żą­
danych przez Portę posiłków w woysku lą- 
dowem roasyjskiem, z ponad Dunaju.

Cc się zaś tycze modyfikacyi wsRazanycn 
w memoryalej w przedmiocie wysłania eska­
dry z morza Czarnego, pośpieszę i o tych 
8ać znać P . admirałowi Greigh, przez pocz­
tę rossyjską, mającą trdeyść w dniu jutrz?y- 
szym. Zawsze jednak powodowany wspania- 
łemi i życzliwemi zamiarami mojego dostoy- 
nego wjadzcy, mam sobie'za obowiązek, po­
wtórzyć dziś uwagę, którą już miałem za­
szczyt uczynić PP. ministrom ottomańskim, 
podczas mojńy z Portą konferencyi w dniu 
27 stycznia, a mianowicie: że na wyraźne żąda" 
nie P. Reis-Effendego,obwieszczone w imienin 
Snłtana, juzem przez 10 lub 12 dniami pisał i 
lądem i morzem do P.admirałaGreigh, nalegając 
o wysłanie eskadryCesarskićy. Jeżeli statek ros- 
syjski „ SzyrokojK, wyprawiony wtedy do 
Sewastopola, spiesznie podróż swą odbyt,, 
eskadra wkrótce potem mogła była wypły- 

tego portu. Owoż przypuszczając, że 
Fię tak stało, podobieństwem do prawdy jest: iż 
eskadra Cesarska lada chwili ukażo się u 
wejścia Rosforu. Powinienem więc zwrócić 
uwagę Wysokiej Porty na tę okoliczność, 
prosząc > -aby mi niezwłocznie dęła wiedzieć: 
jakie Dedą w tym rabie chęci jego Wysoko­
ści Sułtana- ażeby można było,dalsze prżefl- 
sięwziąść kroki. Uwaga ta tem jest isto­
tniejszą , że w .niniejszej roku por*2e, eska­

dra Cesarska nio może pozostać na mane­
wrach w pelnerta morzu, nie narażając się 
na wielkie niebezpieczeństwo. Maszo na- 
koniec przypomnieć panu Reis-Effcndemu, że 
w tey chwili nie mam do rozrządzenia ani 
statku parowego, ani lekkiego żądnego, który- 
byni mógł w razić potrzeby posłać' na Czar­
ne morze* ( t?. c. w.j

F R A N C Y  A
Fury z 12 Kwietnia.

Onegdy eąJ przysięgłych skazał pięciir 
członków Towarzystwa praw człowieka ns 

. zapłacenie po 200 fr. kary pieniężney, i na- - 
kazał rozwiązanie legóż stowarzyszenia. —- 

W czorajszy dziennik Tnjbitna, zawiera za­
poznanie swego wydawcy, do stawienia się 
przed kratkami izby deputowanych nd dzień 
16 h. ni.

Dzienniki tuteysze, jak się spodziewać mo­
żna było, bardzo przesadzone poumieszcza­
ły wiadomości o wypadkach w Frankforcie.

Na wczorayszem posiedzeniu izby depu­
towanych , roztrząsano projekt do prawa, mo­
cą którego minister spraw wewnętrznych, żą­
dał dodatkowego kredytu summy-2;124,525fr. 
do przyzwolonej już po po dziś dzień sum­
my 6,100,000 na udzielanie wsparcia wycho- • 
dniom zagranicznym. Jeden ustęp w spra- 
wozdaniu komiiiissyi, względem rzeczonego 
p-ojektu, wedle którego minister spraw we­
wnętrznych miał rozporządzić; ze tylko ci 
wychodnie mają prawo do wsparcia, którzy 
są w stanie udowodnić, ze im 'amnestya ich 
rządów odmówioną została; otworzył pole 
żywym sporom do których należeli: hrabia 
Łaborde, — sprawozdawca Brorson,— baron 
B '~non,— minister spraw wewnętrznych,— 
P. de Trący, — jenerał Lafayette, —  P. Garuier 
Pages, •— i P- Franciszek Delessert. Mini­
ster rozwijał przyczyny, które spowodowały 
rząd do ograniczenia w pewnym względzie 
óobrodzieystw swoich dla wychodniów poli­
tycznych, i fc orzystał z tey ppry do użalenia 
się na niektórych wychodniów polskich. — 
»Onegdy, mówił P. Argout między innenii, 
otrzymałem z Bergerac doniesienie, że nie­
którzy wychodnie tamteyssega zakładu, w ti k  
uazwaney Kawiarąi P ilskiej wywoływali: —
» Niech żyje Rzeczpospolita! śmierć królom!* 
me.\vylacz£iąc. nawet tego, który im praty 
gossfBptści udziela. — Dźis' nawet jeszcze,


